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RERE HEERE POOO OOOO je aa 


Lasd niaiójszegó pisma i moa 
że zbyt. byłby: ogeaniozonyin N 
gdyby iplko rzeczom hiż w pró: 
spekcie ogłoszen ym był poświę- 


eony; dla tego wiec Wszystko 


to umieszczać będziemy , čO 
tylko: uwagę łaskawego czytej: 
nika zwrócić może: werak do- 
świadczenie nauczyło tyki przy 
kładami stwierdzone, żę pismo 
im więcey. iest urożmaicone tym 
się więcey podoba. FOT, 
Polacy i ziomkowie! z chlus 


ba wspomnieć możemy, żeśmy | 


już uczynih krok. olbrzymi W O= 
4 xk 


==. © =B 


świecie; nie ustawaymy w sta” 
łych przedsięwzięciach , które 
dążą do postawienia kraiu nasze- 
a stopie oświaty, którą inne 
arody zaięły i i do ustalenia lẹ- 
zyka naszego, aten, który ma 
w sobie tyle mocy 1 piękności, 
będzie może z czasem tem sław- 
nym i uwielbienia godnym ie- 
zykiem dla potomności, jakiemi 
są dziś dla nas grecki i łaciński. 
Szukaliśmy dawniey chluby w o- 
rężi, dziś ią znaydziemy w nau= 
kach; pozositaie nam tylko u= 
mieć korzystnie używać da- 
rów Minerwy; a skutek pracę 
uwieńczy. | 


JG” I. 


LECH 
"Dziennik Polski. 


O Mitologii dawnych Słowian. 


RE Są kraie bez nauk i. „umieiętności, lecz; 


nie ma bez Religii. — 
F: F: Rousseau. 


Jeżeli z trudnością przychodzi, prawie wy- 
liczyć Bogów Grecyi i Rzymu, uświęco-, 
nych nieiako nieśmiertelnemi rymami ich. 


poetów , daleko trudniey wykryć prawdę. 
w mitologii . dawnych Słowian niemaią- 
cych ani swych pisarzów , ani swych Bar< 

dów , którzyby opiewaiąc dobrodzieystwa | 


swych Bogów, pamięć ich razem poto: 
mności podawali. Z ust do ust przechodzi- 


'. ły tylko ich obrzędy religiyne, a niemal: 


każdy naywyższy kapłan będąc. w pier- 


wiastkach narodów razem głową kościoła 


i sterem rządu, zmieniał dnie świąteczne 


6 
podług swey woli, uświęcał Bogów, i 
wskazywał drógi ich czcżenia: Tak w Rzy- 
, mie widziemy , że iedneż święta w nieie- 
4dnakow$ych dniach przypadały, i fożnemi 


owolni rządcy , istotną tego byli przy- 
czyną. Stąd owe zamieszania - w kalenda- 
rzach; i ich poprawy; bó gmin ciemny 
|| na uroczystościach tylko. w tey. lub wo- 
Wey porze przypadalących , tachuby czasu 
wspiera; Podobnież musiało bydź u daw- 
nych Słowian; trudno więc zedrzeć tam 
rawaę; glzie tyle nie- 


> We wszystkich dawnych histórykach * 
malo żiaydilemy wWamianki ô Słówianach ; 
a têm Bardaiey 6'i6h prawach „i mitologii: 
Nie stąd, to- pochodzi, że: dziele tegó nai 


ędy ie święcono , a kapłani iako sa- . 


7. 
rodu miiło im świetnych: przykładów enot. 
obywatelskich , i męstwa dostarczały , lecz 
naród ten nie lubiący towarzystwa z dru: 
giemi, nie widział rozkoszy w rozlewie 
krwi współbraci, (*) a kosztuiąc słodkich 
owoców pokoiu, spokoynie trzody pasał i 
niwy uprawiał. Nie znali ich przeto sąsie- 
dzi; i historycy może znali tylko Słowian 
z powieści ; nie mogli zatóm pewnych zary- 
sów ich dziejów naznaczyć. Już późnieysi 
zakreślili pewny systemat w ich religii, 

„iednakże iw nich widać dużo niepòđdo- 
bieństw, i iak zwykle nie «nasz tey po- 
wszechney zgody ; lecz mogą bydź z tego u: 
sprawiedliwieni , zbieraiąc płochego gmi- 

nu opowiadania , w niedostatku prawd. hi- 
storycznych. RDZ A SHURE" 

(© Jeżeli rzuciemy okiem na mitologią 

wszystkich niemal starożytnych narodów, 

- uyrzemy w niey mnieysze , lub większe po- 

- dobieńśtwo. Człowiek z przyrodzenia skłon= 

nyin iest do wdzięczności , wszystkiemu 

` więc co mu pod: zmysły podpada, a co 


(*) Jornandes De rebus , Geticis powiada, te Słowiaryk 
byli narodem spokoynem. ; 
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w.niem wdzięczność «wzbudza ; hołd od- 
daie.. Tak słońce , gwiazdy we wszystkich 
prawie narodach za naydawnieysze bóstwo 
uwaźane były; powtóre, iedne ludy na 
wzór: drugich otrząsąły się z barbarzyń- 
stwa, i na wzór ich przybierały odzież cy- 
wilizacyi, az nią i ich religiią. Tak nie- 
które Bogi starożytnego Egiptu siedlisko 
w Grecyi znalazły, a tym znowu mieszkań- 
ce brzegów Tybru hołd oddawali, Reli. 
giie więc Egipcyan, Greków i Rzymian, 
tych pierwszych mistrzów  cywilizacyi, 
wzorem były innych narodów, które te 
tylko bóstwa odrzucały, które niezgodne 
były z ich charakterem, i z ich klimatem. 
Tak Grek nie palił ofiarę, krokodylowi bó- 
stwu egipskiemu , Słowianin znowu zamiast 
Marsowi, niósł część Prowenowi Bogowi ` 
gościnności. Na wzór więc religii Greckiey 
iako sąsiedniey: kształcili swoią Słowianie, 
a podobieństwo zachodzące między bóstwa- 
mi tych narodów, o rzeczywistości tey 
prawdy nas przekonywa. 

_ Rozległe narody słowiańskie w wyo- 
hważeniach o bóstwie „i w odznaczeniu im 


"wf. "WRZUTY" tę, 
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stosownych przymiotów końiecznie mniey, 
więcey róźnić się musiały, iednakże pra- 
wie wszystkie czcili iedne naywyższe hó- 
stwo, pod róźnemi tylko nazwiskami. Wie- 
rzyli przytćm w nieśmiertelność. duszy 8 
uznawali w przyszłym Życiu karę, i nagro: 
dę, na co się wszyscy prawie historycy 
zgadzają ,. wyiawszy Ditmara i Kośmy prag- 
skiego, którzy twierdzą, że Słowianie ży- 
cie ludzkie doczesnem bydź uważali. 


Jak wszystkie inne narody, tak i | Sło 
wianie mieli dwa bóstwa wcale sobie 
w przymiotach przeciwne , to iest: Bieły- 
Bóg, i Czerny Bóg, które to bóstwa po- 
dług historyków są naydawnieyszemi Sło- 
wian, pierwsze dobroczynne, drugie zło- 
śliwe , pierwszego czcią były gry , i Zabóć 
wy, drugiego krwawe ofiary. 

Również do naydawnieyszych bóstw 


liczono i Swiatowida szczególnie: na wy- 


spie Rugen czconego. Bóstwo to uważane 
było za Boga słońca, i woyny (*). Tak. 


> i 
AEE Posag iego był nieco większey postaci odludzkiey 
ty drzewa tw ardego © „czterech Slowacki co. jako mnir- 
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wielkie przywiązanie Słowian do tego Bo- 
ga było, iż jeszcze po przyięciu wiary 
chrześciańskiey cześć mu oddawali, a Kró- 


lowie Duńscy iuż skruszywszy posagi po: 


ganizmu , ieszcze mu drogie dary w ofie- 
rze przynosili, i 

Gościnńość, i ludzkość,która ludzi wza- 
iemney pomocy węzłem braterskim łącząc 
pomiędzy sobą , serce ich czystem napawa 
uczuciem, dały powód do wyobrażenia Bo- 
ga Radegast. W żadnych innych naro- 
dach podobnych przymiotów bóstwa nie 
znayduiemy ; iedni tylko Słowianie szanu» 
iac „ i dopełniaiąc świętych praw gościnno- 
‘Sci, chcieli by tey cnocie hołd boski odda- 
wali. Posag bóstwa był nagi lub przybra- 
ny w szaty» * miał lwią głowę, na pier- 
eH siach wyobrażenie głowy bawoley, w rę- 


, ku zaś trzymał wielką siekierę. * Uwa- - 


ia gó z odznaczeń, bardziey zdaie się 
bydź bóstwem złośliwóm , niż, gościnności , 


> 


maią niektórzy cztery pory roku odznaczać miało, 

- sam posąg ubrany w kosztowne odzienie trzymał w le- 
wey ręce łuk, a w prawey róg, metalowy, winem 
napełniony. Ten, i następne opisy bóstw, są wyięte 
z dzieła Rakowieckiego. 


TOREPE S per e 


ił 


którey znamieniem przyjemność bydź wi 


4a. To dało powód wielu historykom do 


przeczenia , iakoby Radegast nie był bó- 


_ stwem gościnności; lecz niech mi wolno 


będzie pówiedżieć, iż może Brak zastanio= 
wieńia piórem ich rządził. Słowiańie szd- 
ńuiąć Święte prawa gościnności, lękali się 
ich zdradzenia , stąd więc bóstwa tego wyo- 
brażenie strasżliwém czynili, wia głowa, 
którą miał posąg; była nieiako symboli- 
cznóm znaczeniem wspaniałości , a siekierę, 
która w ręku trzymał, ozńaczała karę na 


GH. Posąg lego był z twatdega dsżew” , głowę mial sróć 
behą „ wąsy złote; nogi żelazne y ozdobiony był dtogić: 
mi kamieniami, w ręku zaś trzymał kanie, nakształt 


~ płęskawicy wyrobiony. 


„o BRRR, 


dali ie u stóp ołlarza, ` Włosy u Słowian 
byly godłem przymierza; stąd ów zwyczay 
postrzyżyn w 7mym roku odpowiadaiący 
naszym obrzędom chrzestnym na ponowie- 
nie z7, Bogiem przymierza, stąd owe posy- 
łania włosów sprzymierzeńcom podczas za- 
wierania traktatów. Nestor powiada, iź 
temu bóstwu cześć oddawali Słowianie 
Ruscy , miał posąg w Kiiowie, a drugi 
w Nowogrodzie. WW Dalmacyi iest zaś zwa: 
ny Peruna Dubrave , stąd słusznie wno- 


si OSC) że i Słowianie Ilhryyscy 


cześć mu oddawali „ a las ten był mupo- 
święćonym. 

Do tych bóstw powszechnie CZCZO- 
nych, dodadź także należy Boga sprawie- 
dliwości pod nazwiskiem : Prove szczegól- 
niey. ¡czczonego w dawney Wagryi, a w te- 
raźnieyszym Xięstwie Holsztyńskiem. — 
» Posąg tego „Boga wyobrażał starca, na 
„, piersiach miał UE 200), aS a 
» W ręku trzymał nóż, poświęcone mu by- 
sty. naystarsze drzewa. '* -Stad ów zwy- 
czay po dziś dzień się ieszcze utrzymuią- 
cy gromadzenia się gminu w qir świątecz. 


EENE EE PPE WWE 


wa Id 7 gig FFia 
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ne pod naystarsze drzewa; gdzie $tarey naù‘. 
ezaią młodzież , i roztrząsaią sprawy. Nie 
młodzieńczy włos krył posągu oblicze , lecz 
wiekiem ubielone' włosy ; znali więc do: 
brze dawni Słowianie , że do roztrzygania 
spraw potrzeba doświadczenia , które się 
iedynie z laty nabywa. W świątyni. tego 
Bożyszcza znaydowali dla siebie schronie- 
nie; i beśpieczeństwo na: śmierć ‘skazani: 
Zdaie się „*iż Słowianie zwyczay: ten od 
Greków przeięli, bo i u nich znayduiemy 
podobne ślady: Pauzaniasz szuka schro: 
nienia w Świątyni, i w cieniu ołtarzy doma- 
ga się sprawiedliwości, którey nie ma dla- 
zdrayców oyczyzny.. Nie słuchaią go Gre- 
cy, a własna matka pierwsza rzuca kas 
mień do zamurowania świątyni (*). 

w Dziele Rakowieckiego pod tytułem 


Prawda Riiska,- żadney nie znayduie- 


my wzmianki o Boginiach słowiańskich , 
lubo ich ślady znayduiemy. w dawniey- 
szych nawet kronikach. Nie do nas na- 


(È) Rakowiecki mówiąc o Bogu sprawiedliwosci przytacza” 
>. mastępuiący przypisek, który my: iako wiary, godny 
umicszczamiy : ,, Karamsin i Potocki (Voyage en Sa- 
Axe). twierdzą, że ten Bóg istniał u Słowian, 4 
ezemh przeczy Helmold; = : 


ra 
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leży wchodzić w przyczyny dlaczego Au- | 


tor ie pominął, zwłaszcza, że mówiące o 


świątyni bóstwa Radegasta iak to późniey 


zobaczemy, opisuie ją ozdobną wyobiaże- 


niami Bogów, i Bogiń, wyrytemi na jej | 


ścianach. . Leez to na iego obronę powie: 


dzieć możemy , że wiądomość o mitologii 


Słowian , Jest w wyżey wzmiankowanem 
dziele nieiako wstępem rzucaiacem świa: 
tło na rzecz, którą rozbiera , nie widział 


więc przyczyny zbyt. rozszerzać Się nad- 


przedmiotem ubocznem w iego celu. My 
zaś nie pochlebiaiąc sobie, byśmy nawet 
zbliżyć się mogli do zamierzonego celu ; 


"niemogaę nie nowego tam powiedzieć , 


gdzie wszystko polęga na powadze i zdą- 
niu doyrzalszych Autorów i badaczów sta: 
zożytności $łowiańskich , staraliśmy się 
przynaymniey nad temi tylko bóstwami się 
zastanawiać, «0, których wzmiankę ze 


er znayduiemy. 
' Tak w Słowian północnych pointy: 


Sady czci oddawaney Bogini Zyewy lub 
Syeby , ńaywięcey częzoney. w Racenbur- 


gu. Posag iey wyobrażał niewiastę bez 


t 


ih 


szat w naturalney postaci, włosy aż do 
kolan spuszczone, w iedney ręce trzyma- 
"ła iabłko, a w drugiey winne grono.. Bo- 
gini ta odpowiadała Rzymskiey Wenus, 4 
tubieżny iey posąg © tém nas przekonywa. 
Kościoł iey stał na wzgórzu. a gaie, i win- 
nice były iey poświęcone, Widziemy więc, - 
że północni Słowianie byli starapni, w ho- 
dowaniu winnic. Nie można twierdzić , 
by dawni Słowianie pótrzebuiąc. wina do 0- 
fiar przy obrzędach świątecznych np. 9b- 
chodząc Święto „Żniwa, iak to niżey zoba- 
czemy , nabywali go od innych narodów , 
bo to iest niepodobnóm prawie dla ludów 
- w ciemnocie zostalących, powtóre: poiwier- 
dza to zdanie Jornandesa w 6tym wieku ży- 
iącego , który utrzymuje, że Słowianie nię 
towarzyszyli się wcale z innemi narodami. 
Oprócz Zyewy w Helmoldzie w księ- 
dze 1wszey znayduiemy wzmiankę o Bo- 
gini Podaga , lecz tak są :0 niey sprzeczne. 
zdania, że trudno iest wyiaśnić prawdę. 


eee o 
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x 5, 

*'© świątyniach słowiańskich czyli: 
kontynach. 

Gdzie tylko spostrzegamy ślady czci , 


lub hołdu ku naywyższey istocie, tam. 


OWA pewne mieysca iedynie ną to 
poświęcone. BALE początkach bez watpie- 
nia „ kiedy oświata i 1 cywilizacya narodów 


w kolekce ieszcze zostawała, niebo stro- 
ione obrazami naywyższey istoty było po- 


kryciem świątyni, a drzewa, i zdarni usy- 


pane pagórki, ołtarzami Bogów ; lecz kiedy 


ludy otrząsały się z barbarzyństwa, i Rie- 
dy wykształcały swoie wynalazki, uż osob- 


ie domy na to poświęcano. Tak okaza- 


łość świątyń rosła zarazem z kształceniem 
wia 206 pierwey chata słomą pokry- 

, która zaledwie wichrom i burzój 0. 
pie się zdołała , była siedliskiem Bogów, 
dziś okazałe świątynie szczyty swoie'w'nie- 
biosach kryjąc, są nieiako wyobrażeniem 
Boga, któremu są poświęcone. Zapewne 
i Słowianie nie wyprzedzali w wynalaz” 
kach innych narodów, a świątyń okaza- 
łość wzrastała z ich cywilizacyą. Dawni 


Słowianie osobliwie posiadacze kraiów 


dziere 
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-.dzierzonych teraz przez Niemców , nie mie- 


li kościołów, i na kamieniach tylko, które 
razem składano czyniono ofiary. Fo miey- 


jsee nazywało się zagrodą, czyli światy- 


nią, ołtarz tam wzniesiony z kamieni przez 
kapłanów , był iego iedyna ozdobą. Pó- 
źniey dopiero kiedy liczba bóstw wzrosła , 
zaczęto stawiać kościoły. czyli kontyny, 
które z czasem do okazałości przychodziły. 
Tak w życiu Śt: Ottona czytamy: opisanie 
kościołów wspaniałych Sztetyńskich. Da- 
ley świątynia Swiatowida w Arkonie, lubo 
drewniana była nader pięknie ozdobiona 
rzeźbą, i malowidłąmi, wewnatrz iey stał 
tego bożka posąg , a koń iemu poświęcony 
w osobnym ma to mieszkaniu. Równie 
wspaniałą lubo drewnianą była świątynia 


Radegasta w mieście Retra’, ozdobiona wyo- 
- brażeniami ` "Bogów, i dode wyrytemi na 


iey ścianach. O świątyniach słowiańskich 
Ruskich żadney nie znayduiemy wzmianki 
w historykach. Nestor powiada tylko o nie- 
których ` posagach, i ofiarach, nic także: 


nie wspomina o tamteysżych kapłanach po- 


RZE , ` Ti. zi SZA rgs 


-, nie nieprzyjaciół, 
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gańskich , bez których; bóstwa i/kościóty, 

obeyść się nie mogły. z: EE A 
7 uszańowaniem właściwóm dla: Bo- 

gów i świątyń byli Słowianie ; *dopełniali 

oni święcie powinności‘, iakie im ówczesna, 


 eligiia nakazywała. Jednakże Słowianie 
| Baltyyscy szczególnieyszą odznaczali się 


„pobożnością , szanowali ioni nawet śŚwiąty- 
czego w żadnym naro- 
dzie pogańskim nie znayduiemy. 
; (Dokończenie nastąpi). 
LITERATURA 
/Wyiqiki z-Tragedyi Krebillona. 


pod tytułem - 
ELEKTRA.: 
Akt 5. Scena 7. 
Oretes , Palamedes , Elektras =: 
Orestes: do: straży za odchodzącą kochanką: 


= (U 


Jdźcie! ce za krzyk Bogi, te zalega slrony; . 
To serce przeciw troskom iuż nie ma obrony 


PRZEPPECAPE A > 
BAJ ZÓ En 


1 
Zbliż się , wróć Palamedzie spokoyność tey duszy, 


Uspokoy ią, niech przestrach i diey więcey nie wzruszy. 
O „przyjacielu! oycze, day radę w spaniaję, 

Gdy ty przy Opestesie, Óretes przy chwale. 

Cożem zdzjałał, że smutek trapi cię _ głęboko ? 

Ach! z żalem ya mnie tylko spoziera twe óko! 


Možem się zbytnie boms? ach! mów niezwłocz 
a panie. = 
z Paf a me des 


Mścić się (czasem niechcemy, a fie tak się stanie, ' 


Tak, i pomszczonym iesteś, ji pomszczone Bogi, 


Lecz słuchay: rzuć te mieysca. przyjacielu drogi, 
Ten gmach śmierci żałobę inż przywdział. na. siebie, 
Te progi krwią zbroczone, sa niegodne. ciebie, 


 Pódźcię: zemną. 


Orest eg 
Achs! po cóż zadaiesz mi rany, 
Po cóż mamy: opuszczać ten gmach. ukochany? 


- Mów, może matka mor dów, nowcy pragnie WANNY? 


Palamed es. 


à Wieizay/ nie twwoż się niczem, i bądź,mi spokoyny , 


Jey smutne przeznaczenie, zday na wolę PoS i 
A sam chociaż na chwilę unikay s= progos EIF 
Podź! m tv a 


o Eoee EiS at i 
Nie, twe serce iakąś taiemzicę kryje, 


sr Chcę wiedzieć, mów gdzie matka; ach! matka PZJ żyje? 


Pala mede s 5 


BEkszej tu! raz zadany... % 2: 


U x 


'20 


Oreste s. 
Bogi! Jakaż siła? 
Dumne aż na nią dłonie wznieść się odważyła? 
Cóż więc czynił Antenor w obronie iey dany? > 
Czem, przez kogo, zezwolił , został oszukany. 
"Ach! was biorę na świadków niepoięte Bogi, 
Że znać nie będę granic... „AR 
Palamedes. 
Sameś ranił srogi. 
Orestes pia 
Kto? ja miałbym się splamić tym okropnym czynem? 
Ja? moznaż temu wierzyć, Orest niecnym synem ? 
Nie! wprzódbym ran tysiącem pokrył własne łono, 
Bogi! kto? kiedy na mnie: potwarz tę rzucono ? 
Pała m e de s 

Nie iest to potwarz ach: sam samóm widział Panie 
Ten czyn, którym się brzydzą i piekła otchłanie, 
Roziątrzyła ią bardziey troskliwość wspaniała,  - 
Uwiodła Antenora, i wolną zostala; 
A nasyciwszy łzami i płaczem te progi, 
Rzuca się między szyki mimo walki srogiey 
W chwili, gdy u stóp twoich, iuż Egist był bliski, 
Sprawiedliwe odebrać twey zemsty pociski. 
Już twa ręka ohydne miała przeciąć życie, 
Gdy Królowa, twa matka schwyciła ią skrycie. 
Nierozważny , mniemaiąc, że nie masz tey sity; 
Zdolney dłoni zatrzymać co Bogi zbroiły , 
Może z ich przeznaczeniem , razem w tey potrzebie. 


Rozlewasz krwi srtumienie, co zrodziły ciebie. 
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- © T-6 Set eS; 
Losy! czemu mię morze nie przyięło na dnie? 
Po co wśród fal spienionych ocalałem snadnie ? 
Po to, bym ie krew przelał, i żył po iey stracie. 
Or: S EIE 
Idzie, ach! co za widok, 


Be kt rea 
Orestesie, móy bracie. 
SCENA 8. 


( (iż i Klitemnestra raniona, ) 
Klitemnestra. 
Twóy brat! co? więc niestety z syna ginę ręki, 
Odebrałyź me zbrodnie należyte męki? 
Synu! na toż cię znowu me oczy uyrzały , 
By matkobóycze dłonie twe mi śmierć zadały. 
Ciesz się, oto krew moia, oto twoie zbrodnie, 
W tém łonie życia twego zatłały pochodnie. 
'Poczwaro! co cię piekło, lecz nie iam zrodziła, 
I mnie się może pomści potężnieysza siła, 
Uderz, ieszcze oddycham , iuż mam dosyć męki, ; 
Od tey com ią wydała sprośnie ginąć ręki, 
Uderz, zakończ te bole, zakończ te cierpienia! 
©-r'eższtre-s. 
Ach ! matko ? 
khena ; 
Śmieżże wzywać twey matki imienia ? 
Po co łzy leiesz, kiedy serce ich nie cznie, 
Kto łzy roniąc nie cierpi, ten zdrady gotnie, 
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Ciesz się Agimem nonie! mściciel twoim synem , 
Ślady | przeź cię ubite toriie tym czyneni ;' 
I by przy mnie i tobie mógłbył stańąć godhiie; 
Dokonał zbrodni, która presila 3 moie zbrodnie ; 
SSE EON="ARg"1 ostatnia. 
Orestes, Palamedes, Flektra. 
Orestes z 
Uderzcie władżey $rómów! i Wy Bóstwa wieszcze!. 
Nie iesteście mściwemi, bo ia,żyie jeszcze, > i 
Uderzcie! wszak ta zbrodnia przeszła zbrodni miarę, 
Czyż niebo ma już tylko dla mnie słodką karę? - | 
- Wiem dla czego!te gromy bezsilne trzymacie? «se; 
Nie wiecie taką zbrodnią; jak iuż karać macie, 
S=R | e eter 
Ach! porzuć: wściekłą rozpacz Orestesie drogi, 
Do dawnyćli łez mi nowey nie dodaway trwogi. 
Widzę nowych łez żądasz, Śmierci Żądasz widzę ? 
; Or es tés. 
Nie wspominay imienia, którem się iuż brzydzę, 
Naturo! tyle razy w ty ch mieyscach schańbiona ; 
maa na móy widok, widok zbrodniczego łona: 
Tak pomściłem” się ciebie, ty drogi mi oycze, 
Lecz któż, któż te ukarze dłonie akojo? 
A ieśli niebu gromów brakło dla zbrodniarzy ; 
Pożyczmy mu rozpaczy , co się po mnie zarzy. 
O Boże! spoyrzyy na mnie litościwóm okiem, 


ERAN S ERE EEE T AT E EE POREDA 


Jeśli wzruszyć się możesz, wzrlisz się krwi widokiem, | 


Patrz matko! 1 = REL 
Ralame'des  (rozbrajaiąc go ) | 


Ach Panie! > 


0:n.e'81t e75; 

Precz | eo odemnie chcecie; 
Nic od ciebie nie żądam , nic od siostry w świecie, 
Te serca nasycone krwią i zbrodni iadem, 
Zmusiły, moie dłonie by szły waszych Śladem. 
Lecz co? iakaż to;ciemność te mieyscą powiekła, 
Dzięki niebu! to droga ach! droga do piekła, ` 
Idźmy , nie dla mnie one strasznego nie maia, 
Idźmy tą ścieszką śmierci, którą Bogi das : 
1 skryymy się w otchłani tey wieczności sr ogiey. 
Ach! co za blade Światło tę oświeca progi, 
Czyiaż Ww śmierci mieszkanie moc sprowadza słońce ? 
Co? pierzcha bladych cieni BA tysiące , 
Co za ięki i i łkania! na tém Śmierci błoniu, 
Oreście. .. kto mnie woła w tym strasznym nustroniu, 
To Egist! ach to nadto, niech zemsta gotowa... 
Co widzę ? iw- iego dłoniach moiey matki głowa. 


Ę Ach, śmieężże ty ten widok moim oczom stawiać , 


I w niezgoionych ranach ten mi jad odnawiać ? 
Usuń tę glowę, usuń ten mi widok smutny , 

Czyż w. dręczeniu masz rozkosz potworze okrutny ? 
Matko przebacz synowi co cię kochał zawsze... 
Cienie Agamemnona wy bądźcie łaskawsze , 

Błagam waszey pomocy! błagam cię móy oycze , 
Rozbróy dłonie mey matki, dłonie synobóycze, 


Ach! uroń łzę litości, wszak to twoia wina. 


‘Co? i iw obięciach oyca ściga matka syna? 
‘Stalo się, już upadam pod cieżarem męki ? 
Serce nie po zbrodnią tey iedynie ski s 


„SE 


Jednak boleść niewinne srodze serce rani, - 
Bogi! i mniey są pierwsi zbrodniarze karani. 


— Rzut oka na stosunki polityczne i mo- 
ralność Szwaycarów (z dzieła Let- 
tres sur la Suisse ecrites en 1820). 


* Szwaycarya wkoło otoczona górami , 
na których śniegi co się potędze CZASU 0- 
parły , leżą odwiecznie, którą niezliczone 
strugi i rzeki przedzićlaiąc, tworzą żyzne 
doliny i łąki , gdzie tysiące trzód codzien. 
nie ie wypasa, Szwaycarya mówię nie- 
maiąca więcey nad tysiac, mil kwadra- 
towych, leży między trzema mocarstwa- 
mi trzykroć od się potęźnieyszemi, a kie- 


dy inne narody na gruzach swoich nowo 


powstawały , ona zawsze w ićdnych gra- 
nicach prawie, w iedneyże potędze istnia- 
ła. Dziwiemy się temu, i iedynie to iey 


obyczaiom i szczęśliwym dla niey stosun-- 


kom politycznym przypisać należy. Po- 
dzielona na 22 Kantonów różnego gatunku 
ziemi , klimatu, iięzyka, różnych praw 1 


$ 
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obyczaiów , wystawia obraz ciągłey nie- 
iednostayności, i zamieszania; zdaie się, że 
ta rozmaitość powinna mieć na nią iakiś 
wpływ, lecz przeciwnie, każdy niemal kan- 
ton chociaż składaiąc nieiako pojedynczą 
Rzeczpospolitę osobnym prawom i zwycza- 
iom podległą , stosuie iednakże swe dobro - 
do dobra ogółu, a stosunki, iakie między 
niemi zachodzą, te powszechne seymy, 
które tylko ogół maią na celu, łatwo o 
tém nas przekonywaią. 
Szwaycarowie z przyrodzenia nieburz- 
“liwi, przemyślni, trzymaiący się Ściśle zwy- 
czaiów swoich oyców, ceniący nadewszyst- 
ko swą wolność, spokoynie trzody pasą po 
żyznych dolinach, nie mieszając się by- 
naymniey do scen politycznego świata. Tak 
te wszystkie zamieszania irozruchy , które 
miotały' Europą na początku tego wieku, 
„wstrząsnąć Szwaycaryą nie mogły, a pa- 
sterz niebotycznych Alpów ieszcze raz wi- 
dział koło siebie powstaiące , i niknace bu- 
rze, pod ich strzechą , ieszcze umiarkowa- 
nie przemieszkuie , a zbytki i ponęty złego 
napróźno chca przebydź niebotyczne ich 
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gór szczyty. >- Niektórzy zarzucają im zbyt- 


"nią. chciwość złota niestosowna wolnym 
Republikanom; że własney krwi strumie- 


nie przelewali za marną opłatę nie broniac 
swych swobód, ani zagród domowych, 
lecz iedynie zysk maiac na celú; prawda, 
lecz żayrzyymy: W dziecie, czy to Szwayca- 
rowie z własney ochoty, czy z przymusu 
czynili, umieią oni bronić swych swobód: 
a zwycięstwa ich nad Auhinda vie 
rem ledwo wiarę dadź móżna ; o tém nas 
přrekonywaią o =; l 
Letz dziśiay; kiedy sde Europa używa 


drogich owoców słodkiego pokoiu, dziś kie- 


dy zardzewiałe żelażo obracane iest na zba- 
wiennieysze korzyści, dziś i Szwaycarya 
przybiera na się świetnieyszą odzież. Podno- 
szą się miasta, a mieysce, gdzie dawniey mło- 


„dzież ćwiczyła się w boiach rycerskich uga- 


niaiąc się do mety; teraz zaymuią domy przę- 


„mysłówi  narodowemu poświęcone. Nie 


wthodźńy , czy to. zapewni Szwaycarom 
trwałe szczęście , czy te wymyślne izbytko- - 
we płodykraiowe osłabia, czy wzmocnią ich ; 
męstwo i prać ręka przywykła trzy- x 


4 
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maë czółnek tkacza, będzie mogła kiero- 
wać łukiem Tela 2 boto nie do nas należy, 

' a przytćm iakakolwiek praca mniey iest 
przecię śżkodliwą dla narodu , niż próźno- 
wanie. ; - 

Rzućmy teraz okiem ïá oświatę Szway- 

carów. Celem wszelkiej mądrości człó 
wieka iest zapewnienie dla się. szczęścia, 

Szwaycarya była dotąd, szezęśliwą, hie za- 

rumieniły iey się pola krwią bratnią, a kie. 
dy woóyny religiyne miotały całą Europa, 
ona spókoynie w człowieku iakiegokolwiek= 

badź wyzńania, swego bliźniego widziała , 

nie widziemy w Szwaycaryi akademiów , 

ani nawet w Zurich i Genewie,  iednakże 
znają powinności człowieka i obywatela, 

o a dò religii swych naddziadów, 

i dó praw swego kraiu nie znaią inney ma- 

aoit W ubogich *kańtonach | np. W Water. 
wald, Ury i Szwytz ledwo Sady : niższych 


"szkół spostrzegamy, a iednakżć i ostatni na- 
| Wet z wieśniaków zna dziele oyezyste, iuimie 


cenić droga mu wolność. Jeh prawa kilka 
tylko kart zaymuia , a niektóre kantony na- 
wet, i WL mie maia. Jednakże lud 


. 
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w Szwaycaryi iest więcey oświecony , niż 
w- niektórych narodach. ucywilizowań- 


szych , bo to tylko zna, co znać powinień;. 


szczęśliwi! spokoynie trzody pasaia, gdy 
tymczasem inne narody napełnione akade- 
miami gonia marę. szczęścia,  niebaczni, 
że ona koło, nich znayduie się. 


Obraz polityczny Europy. 


Odkad zgromadzeni ludzie w społecz- 
ność , zaczęli rozmyślać , nad stanem swo. 


im , musieli odtąd poznawać iego rozmaite 


korzyści, to poznanie dobrego , którym się 
cieszyli, wzbudziło w nich wkrótce chęć 
polepszenia ieszcze bytu swoiego , poznali, 
że mogą doyść zamierzonego celu, i że spo- 
łeczność, którey widoczne korzyści spo- 


strzegali, podległą była odmianom mniey 


więcey „doskonałym. SE 

_ Widziano zaraz filozofów i roda 
ców kładących zasady ustaw w celu roz- 
szerzenia wspólnego dobra sposobem nay- 
korzystnieyszym dla wszystkich iey człon- 
ków. Taki iest początek polityki; teh iest 
iey přzedmiót, Nie będziemy się daley 


i 
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rozszerzać nad iey postępem ,' widziemy 
teraz do iakiego ona stopnia w Euro- 
pie posuniętą została. Porównaymy wiek, 

w którym żyiemy z wiekami przeszłemi , a 
zobaczemy postęp polityki Europeyskiey. 

Stan iey teraźmieyszy , nad którym się za- 
stanawiamy w nader ważnćm znayduie się 
położeniu. Europa z wielu kraiów złożo- 
na dziś nam wystawia obraz światła, któ- 


-rego rozchodzące się promienie biią na kilka 
- celnieyszych punktów, a na które my uwagę 


- naszą zwróciemy. : 

— Rossya dziś wy stawia nam kray obszer- 
ny, który pod panowaniem światłego Mo- 
'narchy, uczynił postęp podziwienia go- 
‘dny. Potężny Monarcha ustala fundamenta 
narodu swoiego raz iuż wzmocnione od. 
Piotra Igo. Potomność z chlubą wspominać 


- będzie panowanie wspaniałomyślnego Mo- 
-narchy , który dalszy ich był zapewnił. 


Pamiętną zawsze dla Francyi będzie 
ostatnia rewolucya , którey okropnych do- 
znała skutków; ta to zostawiła ieszcze do- 
tąd ślady w umysłach niektórych Francu- 
zów. Francya po tylu klęskach powinna- 


by spocząć nakoniec, miiaiące lata znaczy 
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prawie odkrywaniem coraz nowszych. spi- 
sków , tuż to na rodzinę Królewska, inż 
to na kray własny, a wolność źle zrozy, 
miana mięsza umysły zapaleńców; zgubne 
sronnictwa: wadząc się nieustannie, sąme 
. sobie grób kopia. _Małoż krwi ieszcze ko- 
sztowały iey rozruchy ? czyliż naród oświe- 
cony niepowinien znać własnego dobra? 
Weźmy, który z dzienników francuzkich, 
cóż tam znaydziemy'? Qto karty iego sa ną- 
pełnione kłótniami... Rząd ciągle czynny za- 
ledwo ies: zdolnym łagodzić wzburzone q- 
mysły. Francuzi powinniby sobie podać 
przyiącielską rękę, i żyć w zgodzie i iedno- 
ści; bo to iedynie kray utrzymać może... 


Rzućmy okiem na Niemey ; tych cha- 


rakter odmienny od poprzednich, wcale 
mami inne wystawia okoliczności. Z natu: 
ry powolni, nieznaią rewolucyi , nie znay- 
duiemy wich dzieiąch „ażeby kiedy po- 
dobnemi Francyi odznaczali się czynami, 
„poświęceni naukom całe swe szczęście na 
„spokoynońci, zasadzaią ; taki naród w poli- 
szyn i świecie o tyle tylko działą , 0 ile 
„Szczęście iego wymaga. 


n dą 


1 nn dy 
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Lecz zwróćmy uwagę nasza na Angli- 
ków, tych bowiem polityka wiele nas. oh- 
„chodzić powinna; każdy ich. krok znaczy 
nowe "wypadki „polityęzne;, lud. biedy» 
panowie możni ; zdaie się „żyta nierówność 
powinnaby: iąkaś zmianę. iW kralu uezy- 
nié, lecz biegli ministrowie, „na. których 
Anglii niezbýwa, umieją wszystkiemu zara- 
dzić; powtóre, własnym.dobrem iest MOŻ: 
nych, utrzymać aządw spakoyności, homa- 
Jac znaczne sammy, -miego p jznają ». 46, ZA 
pierwszą zmianą okolicznoście tež  summy 
mogłyby im przepaść; polityka Anglików 
- iedne narody broni, na drugie powstaie , 
iednym pomaga, a drugim szkodzi, Wi- 
idziemy świeży tego przykłąd na .Grekach. 
-Anglicy powinniby „ich wprawdzie wspo- 
„magać., bo tego, sama ludzkość , sama ina- 
„koniec litość wymaga: tymczasem -widzie- 
my: przeciwnie, Grecy «w michowidzą nic- 
„przyiaciela., a Turcy ten maród harbarzyń- 
ski „który 'oddawna <iuż nawet W „Buro- 
„pie istniećby nie; powinien '(*) «Turcy Wi- 


TS raO Sr paT TZ" ME pa 
S) Ważą 'się zdanią wielu: głębokich polityków: w tey 
er mierze: czyli pobyt Turków waBiwopie: iest dla nięy 
szkodliwymi = 
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"dzą w Anglikach swych przyjaciół i sprzy- 
mierzeńców. a wana 
` Nigdyśmy nie byli świadkami tylu '0- 
krucieństw, co teraz; drogo Greków ko- 
sztuie uwolnienie się z pod jarzma niewo: | 
4i Turków , zaledwie sobie wyobrazić mo: 
żemy, co oni cierpią. Szlachetny naro- 
dzie ! ieżeli zamiary twoie skutek uwień- 
czy , ieżeli powrócicie do dawney gwiet- 
ności „ach! iakże potomkowie wasi uczczą 
wasze przedsięwzięcia! Jeżeli zaś nieszczę- 
śni zginiecie;. . wieczna pamięć mieyscc 

wasze zastąpi 401591 DERS, 
Wspomniymy nieco o Hiszpanii; Hi- 
szpanie charakteru zniieańiegó.,'gotówi sa . 
iedney godziny zrzucić z siebie jarzmo: i 
znowu go przywdziać; ieżeli który kray 
to Hiszpaniia potrzebnie mieć na swoićm 
- czele. mądrego ‘Króla ;* przezornego mini- 
stra i dzielnego wódza; uwolniła się ona 
wprawdzie, od inkwizycyi; lecz nie od in- 
*kwizytorów:..... Zostaie ona nadto w ciągłym 
nieporozumieniu z Prancyą ; woyska Fran- 
cuzkie , które iuż po kilkakroć zbliżały się 
nad iey granice, grożą woyną; gdyby przy- 
; "szło 
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szo do walki Hiszpan nieszczędziłby krwi 
svoiey na własne ocalenie , iakkolwiek- 
badź Hiszpania zawsze zostaje w krytycz- 
nam położeniu ; iest ona podobna słabemu, 
kórego zewnątrz i wewnatrz dręcza cho- 
tby, a iako ten za radą biegłego lekarza 
miże odzyskać swe zdrowie , tak też iHi- 
szania gdyby miała na czele swoićm 
dzelńego 1 „przezornego męża , mogłaby” 
śanać na stopie chwały właściwey sobie. 
topa z niecierpliwością oczekiie Kon- 
gressu w Weronie, który nie może jak tyb 
ko szczęście narodom zapewnić. Gabine- 
ty ciagle pracuią każda okoliczność może . 
inny. kierunek sprawom politycznym na- 
dać, a Europa iest iak szalka; którey rów- 
howagę naymnieyszy ciężarek zepsuć jest ` 
w stanie. Kongres ten nie napróżno za- 
trudnia polityków , zebrali się Monarcho- 
wie, aby ustalić zasady monarchiczne, któ- 
rych fundamenta: raz wzmocnione co raz 
się stalą trwalszemi. > 
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